
Budka Suflera, Kol
Łoskot ostatniej z bramOstatni niknie przechodzieńW stronę spokojnych mórzRusza srebrny żaglowiecA jeden maszt to jest wiaraA drugi to nadziejaZostałem na nabrzeżuMnie na pokładzie nie maCudnie prostą melodięPróbuje mróz na szybachZa koronkową mgłąMisterium się rozgrywaA tutaj na rozdrożuSamotność wciąż szalejeI nijak stąd do wiaryI nijak do nadzieiMotyw - złego snunogi skuwa lódzapraszali wszak- uśmiechnąć się- wyciągnąć dłoń- zejśćŻaglował ktoś - sobie tobąMówiąc tylko ty - ty i twój rozumI dryfujesz tak - człowiek bezludny- prosił wszak- uśmiechnij się- wejdźPrzecież musi być stółI dobre oczy nad stołemUlica kręta w dółI łuna nad kościołemDotyk dziwnie znajomyCoś jak dziecięcy pokójJedna dłoń jego to dobroćDruga dłoń jego to spokójPrzecież musi być stółI dobre oczy nad stołemUlica kręta w dółI łuna nad kościołemCóż tam ten tłum dostrzegaTrwający w zachwyceniuCoś mówi - spróbuj z nimiCoś mówi - zostań w cieniu.
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